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Dodatek do Nr. 40 .Frawdy*, 


kwange ianaXX I! n edzielę po Zieionych Św atkach, 


Sy OD zas gdy mówił Jezus do rzeszy, oto książę jeden przyszedł, i po. 
kia ba Pi, mówiąc: Panie, córka moja dopiero skonała, ale pójdź, włóż 
na nią ręsę Twoją, a ożyje. A wstawszy Jezus, szedł za nim i uczniowie Jego. 
A otr fuewiasta. która krwawą niemoc przez dwanaście lat cierpiała. przy- 
stąpiwar. z tyłu, dotknęłe nię kraju szaty Jego. Bo mówiła sama w sobie: 
bym sie triko dotkneła szaty Jego, będe zdrowa. A Jezus obróciwszy się, 
i ujrzawszy 1a, rzekł: Ufej córko, wiara twoja ciebie uzdrowiła. I uzdrowiona 
jest niewiasta od onej godziny. A gdy przyszedł Jezus w dom ksiażęcia, I ujrsał 
piatezki i tłum ludzi zgiełk czyniący, reekł: „Odstąpcie, albowiem nie umarła 
dziewczyna, ale śpi”. I śmiali sie z Niego. A gdy wypnano rzeszę, wezedi- 
Bzy ujął ją za rekę, i powatała driewczyma, | rozearła się ta sława po waryst- 
kiej one) ziemi, 

Sw. Matene rozdział IX, wiers» 18—20), 


Nujmiisi! Co nowa karta kwanmelji, to nawy dowód earizem dobroci 
Boskiego Zbawiciela i Jego ku nam ludzion: ieskończonej miłcści, Najwiękazą 
bowiem reywkoszą dla Niego było świadczyć im dobrodziejstwo, abv ich i do- 
cmśnie a przedewszystkiem wieczrie avcyeśliwymi "ezvnić. W szczególniejazy 
æi sposńt daje się to widzieć w natatnich trzech latach jego pobytu w ciele 
ludziiem na demi, kiedy to vtaczony Apontr'erni nrzebieguł wicexi i mianta 
4 nanczając mda zarazer” działał. Nie mraźżnły Gn vaá ani nie pov trzymrwały 
w okarvwaniu tej łaskawość Swojei i piewdzieczneść króraj o° mielu dornał 
4 nienawiść faryvrensrńw którą sie ne katżdrwm niema! krokv 'notykał — 
Milośc jego ovie niewyczernana | nie dająca sia niczem zwycie» ` I frdnlejsza 
Ewangielja iw dwa nam aż ruda nara; tei |abroci Chrystu= woj podaje, 
a miannwie" wakrzeszanie "marłej córki arc'' "dnika Taiirnar nzdrawienie 
nłewiaatr krwotok rierniące:. Podbił Pan Jeria eohie tymi * a sadami 
serca wielu -ardzo. bo świaur»  Kwangielja iw te „rozenza : a sława po 
wnzystkiej nej ziemi” niech> one i nasze a> - da Zhawlałela t'in W tym 
celu jedn: irngie ceandcwne Inreenie rorwa' 

Przypadata one na drug" rol: mh" Pann. 
Niedaleko od młasta Kalarnaum. ‘3 brzegu jeziora Qem.aiet, nauczał On 
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zgromaazonąg frīze ludu Wsæney zapatreoni w Niego emean g nadzwy: 
cznjną uwagą. A „gdy On do nich mówii, oto książę jedno przystąpiło ı wia» 
mirlo Mu się, mówiąc: Panie, córka moja dopie'' skonała, ale pojdź, włóż na 
nig rękę Twoją, a żyć będzie”. Jak się dowiadujemy z Kwaugielji św. Marka 
i Łukasza, książęciem tym i stroskanym ojcem był niejaki Jajir, przełożony 
bożnicy w mieście Kafarnaum. Miał on „córkę jedyną, jakoby we dwanaście 
leciech*, która rozchorowawszy się ciężko, właśnie konała, kiedy wychodził 
z domu szukać ostatecznego u Jezusa ratunku, Wszystko bowiem, na co 
miłość rodzicielska i aztukn lekarska zdobyć się potrafi, nie odnosiło skutku, 
nie pomagało chozej do odzyskania zdrowia. W tem to strapieniu zwiaca 
się do Jezusa. Spicszy na miejsce, kędy On nauczał, przeciska się przez tłumy, 
„m ujrzawszy Go“, jak czytamy w Ewangielji św. Marka, „padł u nóg Jego 
4 prosit Go wielce, mówiąc: iż córka moja kona. Pójdź, włóż na nią ręce, aby 
oxlsowiała i żywą została”. I podziwiać nam tu dobroć Zbawiciela naszego. =" 
Nie namyśla mię ani chwili, nie daje się prosić długo, dość Mu było tych kilkg 
mów. Przerywa nakę i jak powiada Ewangielja w.: „wstawszy szedł za nnn 
4 uczniowie Jego". A za nimi szła i rzesza cała żądna widzania cudu. Ol za- 
prawdę! tu zawołać można z Psalmistą Pańskim: Litościwy i miłościwy Pan, 
a wielce miłosierny!“ (Pa. U. ll, 8), 

Leca patrzmy jeszcze dalej w ten rzewny obraz dobroci Chrystusowej, 
Kiedy Pan vaius otoczony ludem spieszył w dom arcybożnika, przez tłumy 
luau przeciska się ktoś do Niego. To niewiasta, która krwotok przez dwanaście 
lat cierpiała. Jak powioda św, Łukaaz: „wydała była na lekarze wszystką 
swą majętność”, lees choć „wszystko awe wydała była, nie jej nie pomogło, 
ale się jeazcze gorzej miała", £ dalekich ctroa ona przyszła, a przywi'ura jĄ 
wiara w eudowną moc Jeziua, tego Boskiego Lekarza, „bo mówiia suw 
W sobis; bym wię tylko doiknęja -azncy Jego, będę zdrowa”, 1 jak pomyślała, 
tak uczyniła, Ze wzgiędu na swoją chorobę, która ją według przepisów zakon- 
nych czyniła nieczystą, nie mając odwagi jawnie się zbliżyć, „przystąpiła 
m tyłu i dotknęła się kraju szaty Jego". Nie uszło to jednak uwagi wszechwie» 
dzy Chrystużowej. Zaraz obróciwszy się do rzeszy mówił: „Kto się dutkme szat 
moich?", a chociaż uczniowie zapewniali Go: „Mistrzu, rzesze Cię ściskają 
itłoczą , On wiedząc, źe to uczyniła owa niewiasta, „ujrzawszy ją, rzekł: Uiaj 
córko, wiara twoja ciebie uzdrowiła. I uzdrowiona jest niewiasta od onej go 
driny* i jak opisuje ów. Łukasz: „natychniast się zastanowiło płymenie 
kawi jej“. 

Nictylko jednak podziwiać nam tu tą niepojętą dobroć Zbawiciela, ale za. 
razem uczyć się od tych dwojga ludzi nieszęzęśliwych tej wiary wielkiej, która 
tak hojnis nagrodzoną została, Bo zaprawdę, wielku wiara tej niewiasty, ktora 
tylko kraju szaty dotknąć się pragnęła, wielka wiara i onego arcybóźnika, 
który mimo doświadczenia, w niej się nie zachwiał. 

Jak bowiem opowiada ów. Marek, kiedy Pan Jezus z oną niewiastą jeszczę 
mówił, „przyszii od arcybóżnika, mowiąc: Córka twoja umarła, czemuż jeszcze 
$rudziza naurnycielal" Łatwo nam wyobrazić sobie, co się tam dziać musuałę 


w sereu Teye wieszczębiiwogo ojca no takę smutną wiadomość. Jakaf to boleść 
przeszyc musiała wtenczas jego sice stroskane! Ale nia wątpi, ani się chwieje 
na chwilę, Owszem, na widok cudu. który Pan Jezus pr. .l chwLą spełnił, 
więkazą ucucha w niego wstąpiia, Nie przedstawia, jak mu radzono, Chry- 
scusowi Panu, aby się już nie trudził do domu jego, bo córka juź nie Żyje, 
lecz ufa Mu zurełnie, 1 nagradza Zbawiciel tę silną wiarę jego, bo niet; lko 
pociesza go: „Nie boj sie, wierz jedno, a będzie zdrowa”, ale g nim dalej idzie 
do domu, Tu już tymczasem według ówczesnego rwyczaju żydowskiego zebrały 
się umyślnie w tym celu sprowadzone niewiasty płaczące zwane piszczkami 
I lad, pewnie sąsiedzi i krewni zmarłej, opłakujący jej zejście. P, Jezus .nia 
donuścił wnijść nikomu ze Sobą, jedno Piotrowi i Jakóbowi i Janowi i ojcu 
i matce dzieweczki*, płaczki zaś i lud precz wypędzić kazał mówiąc: „Od. 
atąpcie, albowiem nie umarła dzieweczka, ale śpi, a gdy wyqgnano rzeszę WE:=«lł 
i ujął rękę jej i powstała dzieweczka”. 

Zdumtony tłum pa pierwsze siowa śmiał mię z Niego mie wierząc, by 
mógł nawet umarłą wskrzesić, lecz wnet poznali Jego wszechmocną potege: 
kiedy zobaczyli dzieweczkę chodzącą i nietylko uwierzyli w Jezusa, ale o cu: 
dzie tym wszędzie opowiadali tak, że jak zauważa Ewangielja św, „rozeszłą 
nię ta sława po wszystkiej onej ziemi”, 

Najmilsi! Takich to cudów dobroci Jezusowej donwiacuzyli na sobie ludzie, 
co korzystali z Jego obecnośri na ziera. I my mamy tego% P, Jezusa potr uzy 
sobą mieszkające w Najśw. Sakramencie po wszystkie dm aż do skończenia 
świata. Pozostał z nami, czemuż nie korzystamy z tej cbecuości Jegat Czeniu 
nie spieszymy w potrzebach naszych do Niego: Wszak mstyiko zbliżyć się “b 
dotknąć kraju szaty Jego, ale Go nawet przyjąć do serce możemy, Prawda, 
może ai córka jedynnezl-u, am Żadna droga bliska osoba nie chore, tuoże i «a. 
dziś zdrowym jesteś i uleczenia z choroby ciała nie potu:ebujerz, ale procs 
ciała masz przecież duszę jeszcze. Ach, ta prawdziwa jedynaczka twoja możę 
już dawno chora, może już kona, a moż życie tuski prze: grzechy ciężkie jug 
nawet ulracjła i jest uniurła dla Boga, to czejmuź o nią "= dbasz, czin came 
prędzej do Jezusa nie biegniesz, czemu nie prosisz, by ją u «lrowił, a może też 
i wskrzoaił? 

Niestety! Kiedy ci zachoruje bydie, nie 7wlekasz, nie odkładasz nawst 
do jutra, ale spał 1 jadł nie będziesz, tylko ratujeaz, póki joszcze nadzieja, %8 
je ocaliś zdołasz, a duszy twcjej całe lata w grzechu zostawać pozwolisz, re- 
tunek, nawrócenie na ostainią godzinę odkładając. © niechże ona raz w oczach 
twoich znajdzie prawdziwą wartość, bo ydy ją straciaz, tc jrzepiwła na zawsze. 

Ale pamiętaj, że wtedy dopiero wszedł P, Jezuz do zby, w której umuria 
dzieweczka ieżuła, Kiedy stammniąd wyguunt rzeszę, co tgiełk czyniła. 1 dzisiaj 
tam nie wstąpi, gdzie krzyk 1 zamieszanie i nie wnijdzie co twego Iaca pier- 
wej, aż wygonisz stamtąd myśli pługawe, pyszne, chciwe i nienawistne, nis 
wuijdzie, aż się uspokoi twa dusza pokojem Bożym. Wtedy zstąp ze Swoją 
łaską, i ożyjesz do nowego życia. Więc usur jak najprędzej z twej duszy tą 
i 4Qauuppyocz į Zpuą əzsoza zmysłowości, co przygłuszają twoje Buluenig i atb 
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w niej miejsca Bogu. Niechaj I ciebie P. Jerus wekrzeej do życia łaski I jak 
p tej wskrzeszonej w Kafarnaum dziewocace, po całej xiomi żydowskiej sława 
Sig ronesała, tak i o twej poprawie, o twem zmartwyohvstaniu duchowem niech 
Się rozchodzi wieźó wesoła szeroko po wsi i okolicy całej. Niech dojdzie aż do 
Bieba nawet, abyś jak tu do życia łaski powatałeś, tak kiedyś do żywota 
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